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Na niedzielę IV. postu. 


EWANGELIA, 


napisana u św. Jana w rodz. VI. w. 1—15. 


Onego czasu odszedł Jezus za morze Gaulilejskie, które jest Ty- 
berjadzkie. | szła za nim rzesza wielka, iż widzieli znaki, które czy- 
nił mad tymi, co chorzeli, Wszedł iedy Jezus na górę i siedział tam 
z uczniami Swymi. A była bliska Pascha, dzień Święty żydowski. 
Podniósłszy tedy oczy Jezus i ujrzawszy, iż wielka rzesza idzie do 
Niego, rzekł do Filipa: Skąd kupimy chleba, ażeby «ci jedli? 
A mówił to, kusząc go, bo Oa wiedział, co miał czynić. Odpowie- 
dział Mu Filip: Za dwieście groszy chleba nie dosyć im będzie, 
żeby każdy msło co wziął. Rzekł Mu jeden z uczniów Jego, Aadrzej, 
brat Szymona Piotra: Jest tu jedno pacholę, co ma pięcioro chleba 
jęczmiennego i dwie ryby: ale, co to jest na tak wielu ? Rzekł tedy 
Jezus: każcie ludziom usieść. A było trawy wiele na miejscn. A tak 
usisdło mężów jakoby pięć tysięcy. Wziął tedy Jezus chleb: a dzięki 
uczyniwszy, rozdał siedzącym, także i z ryb, ile chcieli. A gdy się 
najedli, rzekł uczniom Swoim: Zbierzcie, które zbyły ułomki, aby nie 
zginęły. Zebrali tedy i napełnili dwanaście koszów ułomków z pię- 
ciorga chleba jęczmiennego, które zbywały tym, co jedli, Oai tedy 
ladzie, ujtzawszy cud, który Jezus uczynił, mówili: iż ten jest prawdzi- 
wie prorok, który miał przyjść na świat. Tedy Jezus, poznawszy, iż 
mieli przyjść, aby Go porwali i uczynili królem, uciekł zasię sam 
jeden na górę. 


List Pasterski Da Post. 


Droga poszczególnego człowieka i całej ludzkości miała więc 
wedle odwiecznych planów Bożych wśród wesela i szczęścia, 
wśród promieni i blasków doczesnych prowadzić do szczęścia. Czło- 
wiek miał Þyć umiłowanem dziecięciem Beżem, odzwierciedlającem w 
sobie nieskończenie świętego Boga. Niestety, nie utrzymał się na 
tych wyżynach, odwrócił się od Boga, odchylił się od wskaranej mu 
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drogi, popełnił grzech. Z tą chwilą musiał najsprawiedliwszy Bóg 
odtrącić go od siebie. Gsśnie nad nim gwiazdka pomyślności, która 
mu dotąd przyświecała, znika z przed oczu jego raj rozkoszny, a po- 
jawia się ziemia, rodząca odiąd ciernie i osty. Ale równocześnie 
gaśnie w duszy jego nadprzyrodzone światło łaski i ogarnia go 
ciemność. Wśród tułaczki poprzez wieki zbliża się doń trud i mozoł, 
zbliżają przykrości wszelkiego redzsjr, a na koniec przychodzi śmierć. 
Zamiast pieśni radosnej wyrywsją mu się z piersi jęki, Nigdzie nie 
widzi promyka pociechy. Nawet przyroda, przedtem tak mu oddana 
i życzliwa, staje mu się wroga, bo i nad nią ciąży sprawiedliwy gniew 
Boży. 
Tile Bóg nie odrzucił człowieka na wieki. Znał jego wątłe siły. 
I dlatego zmiłował się nad nim. Owe bezdreże, na które człowiek 
zeszedł i wszelkie nudięczenia i męki miały być tylko Środkami do 
przebudzenia w jego duszy gorącej chęci powrctu na drogę właś iwą. 
A powrót mógł nastąpić przez rozżarzenie owego Światła, które przez 
grzech zagasło w jego duszy. 

Rozbudzał je Bóg nieustannie. Już w raju powiła się jakby 
iskierka nadziei w przepowiedsi, że niewiasta pokona ową wrałą siłę 
szztańską, która ludzkość przywiodła do upadku. A iskierka ta po- 
większa się pod wpływem preroków Pańskich coraz więcej, #2 stała 
się jakby słońcem przy przyjściu Zbawiciela, Peszczególse jej pro- 
mienie padały w cągu wieków do dusz czystych i sprawiedliwych 
i rozgalały w nich ów blask świętcści, którym jaśnieje tyle przepięk- 
mych postaci Starego Zakonu. Znilszły one ową drogę zgabioną 
niegdyś w raju i posuwały się po niej wytrwale z sercem, zwróconem 
ku Zsawicielowi. 

Pociągały one lud wybrany. Były chwile w jego dziejach, w 
którym om jakby w uroczystym pochodzie zdążał po owych dr. gach 
Psńskich, ale zachodziły też liczne od dróg tych odchylenia.  Wiedy 
podnosili się prorocy i nawoływali go do upamiętania się, do poznały, 
do powrotu do Panas. Jeśli nie pomogły nawoływania, zastępowały 
je kary w postaci głodv, klęsk, a nawet niewoli. R.zamiał to lod, że 
są one przedewszystsiem środkami do jego nawrócenia, do wiernej 
służby Pzru. Gaernął się więc do Jego świątyni, spełniał przepisy 
prawa. Ale spełniał je nieraz tylko zewnętrznie. Bóg nie może się 
zadowolić taką słożbą, domaga się wewnętrznej. Prześlicznie wypo- 
wiada to prorok Izsjasz : Cóż mi po mnóstwie ofiar waszych ?... Uro- 
czystych świąt waszych mienawidzi dusza moja, stały mi się przykre. 
A gdy wyciągniecie ręce wasze, cdwrócę oczy moje od was, a gdy 
rozmnożycie modlitwę, nie wysłucham, bo ręce wasze pełne są krwi. 
Obmyjcie się, czystymi będźcie, odejmijcie złości myśli waszych od 
oczu moich, przestsńcie źle czynić, uczcie się czynić dobrze, wspo- 
magzjcie uciśnionego, czyńcie sprawiedliwceść sierocie, brońcie wdowy” 
(lz. 1, 10, 14—17). 

Podobnie jak z ludem wybranym było z narodem naszym. Kiedy 
sprzeniewierzać się począł Panu w w. XVI, kiedy wsłuchywać się 
począł uchem ciekawem w religijne nowinki, nadlatujące z Zachodu 
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i przyjmować je chętnie, przestrzegsł go ks. Pictr Skarga duchem 
wieszczym przed zagładą. Pod wpłrwem promiennych słów jego 
nastąpiło pewne otrzeźwienie, C:, którzy prze śl: już ma stronę inno- 
wierczą, powrócili po większej części d” w'ary apostołów. Ale po 
raz drugi zbliżyła się pokusa. W w. XVIII bezbożność płynąć po- 
częła szerokim strumieniem do kraju. Wtedy to, nie pomsrąc na 
słowa Ks. Skargi, zwrócono się do niej poch pnie, a rozlvźajając Świę: 
te węzły, nałożone prawem B żem, poczęio Coraz więcej oddalać się 
od drogi Bożej. Nie było dostatecznego hamulca. I to Bóg podał 
naród nasz w niewolę, by otrząsnał się z nieprawości i wrócił de 
zadań swoich, jakie mu Bóg powierzył. 

Dopuszcza więc Bóg chwile ciężkie na ludzkcść, zby ją przywieść 
do opamiętania albo zachować przed niebespieczeń twem odstępstwa. 
Wtedy rozpcściera się nad nią jakby noc ciemna. Taką noc prze- 
żywa ludzkość obecnie.  Oderzosa zdobyczawi techoiki, zatr: cila 
niejako zdclncść wzniesienia się ponad doczesne Życie ! życie co- 
dzienne, ponad zachcianki swoich nəm ętn: ści, ponad mgię rozlicznych 
mrzonek. Wydaje się jej, że wysiarczy sama sobe, że się cbęfzie 
bez p: mocy nsdprzyredzonej. Zatraca nawet poczuce, że pcd w: glę- 
dem duch-wym napiswdę żyje w ciemocś iach. A one sieją zaie 
szczenie w duszach, Brax zajęcia, biak chleba i odzieży doprowadza 
do rozpaczy, do rozpasznia namiętności. Na iskiem podłożu wzrasta- 
ją one jakby kwiaty trujące. Jeśli się nie chce zaęgisdy ludzkości, trzeba 
wrócić do zapomnianych nieraz zasad chrześcijsńsk ch, do mik ści 
Bog», do miłcśc: bliźnego. Czasy są zbyt prważae, żeby się możaa 
zamkcąć w ssm lobnem zadowelemu, trzeba wy ść z siebie na spot- 
kanie duszy blŹsiego, na przyjście jej z pomocą, ma pogrzebanie 
wszelkich waśni i rozterek. A z tej milk ści blźniego wykwitnie mi- 
tość Boga, ttóra podniesie człowieks dzisiejpzegc, tak gh Śno jęczą- 
cego pod brzemieniem niedoli i rozprosty cieme mocy, które go 
otacza ją. (D.kcńczenie nasiąpi). 


10-ta rocznica koronacji Orè Św. w bazylice 
św. Piotra w Romie 


Daia 12 lutego 1b. przypadła dziesiąta recznica koronacji Piusa XI. 

Rzadko Ojciec św, obchodzi swcją rocznicę koronacji nab żeń- 
stwem w bazylice ćw. Pioa. Zszwyczaj w dzień ten cała broczy- 
stcść odbywa się w kaplicy sykstyńskiej w cbecnuści dworb, korposm 
dypior atycznego i przedstawiciel. ulęru rsym kiego. Obecnie 10 tą. 
rocznicę cbchodzono w bazylice księcia Apost: iłów, na oczach k.lku- 
dziesięciu tysięcy wiernego ludu rzymskiego, 

To też od samego rana do bazyliki áw. Piotra ciągnęły wielkie 
„tłumy. Każdy spieszył się, aby z»jąć lepsze miejsce. 

We wnętrzu kościoła, przedzielonego sznvrami, członkowie 
gwardji szwajcarskiej w malewniczych swych sirojach i żandarmi 
wskazywali wyznaczone miejsca wszystkim zaproszonym dygnitarzom,. 
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Z olbrzymich marmurowych kolam zwisały czerwone brokaty ; mroki 
świątyni rozjaśniały niezliczone Światła elektryczne. 

W powietrzu rozległ się nagle sygnał srebrnych trąb, które za- 
grały królewski hymn triumfa i w tej samej chwili z chóru 
świątyni popłynęły radosne dźwięki hymnu „Tu es Petrus”. Do 
świątyni wkroczył pochód szwajcarów z halabardami, żandarmów 
z mieczami, duchownych świeckich i zakonników. 

Z kolei rozległ się szczęk broni; żandarmi w białych mapoleoń- 
skich, skórzanych spodniach padli na kolans. | oto wśród odświętnej 
ciszy wniesiono ma złotem krześle papieża, który uśmiechnięty, znacząc 
znak krzyża éw., błogosławił zebrane tłumy. 

Wśród hymnu srebrnych trąb i niemilknących okrzyków wielkiej 
rzeszy Pius XI go odprawieniu modłów przed „Sanctissimum“, zasiadał 
na tronie w złotej tjacze, którą ofiarowało mu miasto Medjolan. Każdy 
po kolei kardynał pedchodził do tronu papieskiego, całował pierścień 
Rybaka i kłaniał się w pokorze, odchodząc na swoje miejsce. 

. Po odebraniu tego ceremonjału posłuszeństwa Ojciec św. dał 
zmak, żeby rozpoczynać mszę pontyfikalną, którą celebrował kard. Loca- 
telli, pierwszy kard. mianowany przez obecnego papieża, Chór sykstyński 
wykonał cały szereg utworów religijnych, dając piękmy koncert, W 
czasie Podniesienia umilkły na chwilę te przecudowne organy, A za- 
grały znowu srebrae trąby, wojske prezentowało broń. 

Po skończonej mszy świętej wszechpotężny hymn Św. Ambro. 
żego „Te Deum laudamus”, leciał hen, gdzie go ponieść mogły fale 
"eteru, albowiem mikrofony, ustawione po raz pierwszy przy ołtarza 
z watykańskiego radja nadawały całe nabożeństwo.  Grały dzwony 
bazyliki św. Piotra, poruszane elektrycznością, grały dzwony czterystu 
„świątyń Rzymu i w całych Włoszech. 

Po skcńczonej Mszy św. papież Pius XI wstąpił ma przygoto- 
wane podjum i przemówił do mikrofonu, do tłumów, zebranych koło 
niego i do tych szerokich rzesz ma całym świecie, do których głos 
jego niosły fale eteru... błogosławiąc wszystkim. Następnie rozległ 
się znów dźwięk srebrnych trąb, oznajmiający zakończenie nabożeń- 
stwa. | znowu ogromny pochód ruszył poprzez świątynię ku aparta- 
mentom pspieża, którego żegnały wielkie tłumy okrzykami „Niech 
żyje!” i hymnem triumfalaym. 


1500 robotników przyjętych przez Ojca św. 


Ojciec św. przyjął 1.500 robotników jako przedstawicieli 5.000 
cebotaików, zatrudnionych przy robotach w Mieście Watykańskiem 
i Castel Gandolfo. Przemówienie, wygłoszone do nich przez Ojca 
św., wywołało żywy oddżwięk, szczególaie w szerokich sferach ro- 
botników włoskich. Ojciec św. dziękował Opatrzności, że pozwala 
mu na zatrudnienie takiej liczby robotników w czasach ciężkiego 
kryzysu i bezrobocia, przyczem nadmienił, że rodzaj prac, jakie wy- 
konują ci włańnie robotnicy, może przynieść duszom chrześcijańskim 
majwięcej pożytke-. 


